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Dnia 29 Czerwca w przypadajacą uro- 
czystość SS. Apostołów Pfotra i Pawła y iako 
dzień wy naczony przez JW. Pasterza na za- 
kończenie Wielkiego Jubileuszu w DvyecezYr 
Krakowskiev, odbyła się tu przez Kapitułę Ka~ 
tefralng Krakowską wielka Processyja z Ko- 
ścioła Katedralnego do innych trzech ozna- 
czonych „Bazylik.  Naystarsi wiekiem ludzie 
wie paniietaig takiego napływu ludu, iaki to- 
warzyszył tym pokutym obchodom: Ścisły 
rani porządek , poważne pienia 
rh, przez tyle tysięcy głosów, obok 
Pt adnev pobożności, przedstawiały praw- 

le rożczutłaiący widok. y 
. Do podniesienia tego ducha pobożności, 
i uszanowania tak świetnego obrzędu, Kapi- 
tuła Krakowska zgodnie z życzeniem JW. Pa- 
sterza, poprzednio urządziła w Kościele Ka- 
LH pięciodniowe nabożeństwo. W ca- 
jm tym przeciągu czasu, cigele miewane by- 
ły Kazania i Nauki. Upowaźnieni za$ Kapła= 
ni i powiernicy sumienia, pomimo zupełne- 
go 2 swey strony poświęcenia się, ledwie 
mogli wydołać tysiącom: ludów cisnacych się 
do Sakramentu pokuty Świętey i Ołtarza. 

_ Po skończoney Processyi w obec tak li- 
cznego zgromadzenia nastąpiła na placu Zam 
Eg wzniesien e Krzyża, i stósowne pod 
a. e Zaczem po odśpiewaniw w 
zdóste gh hymnu Cieb'e Boże chwnlemy, i za- 
e XII. goracych modłów za Oyca S. Leo- 
Naniaśni za błogie i naydłuższe ponowanie 

$ladueyszego Cesatzą i Króla Makołaia 1. 
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i  Nayiaśnieyszych Protektorów Wolnego 
Miąsta Krakowa, za pomyślność Kraju, ża 
nieotecnego też JW. Pasterza, którego pa- 
mięć dla wszystkich iegn Dsecezyanów tak 
jest droga, udzielone było błogosławieństwo 
przez Suffragana Dyecezyi JW. Zglenickiego. 

Tak się ukończył w Dyecezyi Krakow= 
skiey pamiętny dla sere wiernych czas miło- 
Ściwego lata. Komu nie sa obce zbawienne 
jego skutki; kto świadomy iest; ile czas ten 
posłużył do usunięcia domowych i sgsiedz- 
kich niechęci, do utrwalenia społecznych 
związków , do zastrzeżenia osobistey własno” 
Eci i sławy, do wsparcia pakoniec cierpiacey 
ludzkości; ten uwielbiać będzie mądrość itro- 
skliwość Kościoła S., który w swych usta- 
wach i zwyczajach , obok pożytków ducha- 
wanych , doczesne: oraz społeczeństwu zape- 
wnia korzyści. 


Z Warszawy di 39 Czerwca. 


Zdanie Sprawy Komitetu Siedczegu- 


(Cigg dalszy. ): 

Jakkolwiek skrytemi były knowania te- 
Związku, nie, mogły one jednak usść zu- 
pełnie baczności Rządu. Jakoż, doniesienia 
z rożnych stron doszłe y i wyiawienia nawet 
szczegółowe, które rozwapa albo żal wyci= 
snęły, wątpić mu nie dozwołiły, że tayne Ja” 
Lieg Towarzystwo, cel polityczny oznaczony, 
mniące, działać i zwolenników sobie iednać 
nie przestale. Podwoijóno zatem usilność w 
którego skutku nastąpiło uwięzienie Żaka” 


. 
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skiego, Machnickiego, Dobrogoyskiego, Do- 
brzyckiego, Adwskata S$zredera, Koszutskie- 
go i innych mniey znaczących tego Towa- 
rzystwa członków. Ustanowiono Kommissy- 
ię śledczą, dla dochodzenia wątku całego po 
tey, Świeżo uchwyconey, onego nici. 

Środki te, nie zostawuiąc iuż wątpliwo- 
4ci względem odkrycia Związku , rzuciły 
trwogę pomiędzy członków onego. Niepew- 
ni czy mie staną się wkrótce uczestnikami ło- 
su tych, którzy uwięzionemi zosiali, a lęka- 
igc się dać do tego powód, przez nayraniey- 
szą jaka nieroztropność, unikali oni edni od 
drugich; a przypadkiem chyba spetkawszy 
się czasem, słów kilka tyczących się Stowa- 


rzyszenia nicznacznie do siebie przemawiali. - 


Taki stan rzeczy trwał ciągle do 1823 roku. 
Pozbawiony naywiększey części: członków 
swoich, z pomiędzy -których głównieysi byli 
uwięzieni, inni dla zatrudnień służbowych 
lub własnych intieressow nieebecni, a reszta 
odkryciem Towarzystwa strwożona, przestał 
fuż był istnieć Komitet Centralny, ci zaś, 
ktorych po weyśgiu do Towarzystwa, same 
tylko icą przyjęcie nieiako do niego wiązało, 
anało mieli chęci staqią się czynnieyszemi, 
kiedy ich trapiła boiaźń, Że iuż i tak za da- 
leko się posuaęli. Słowciuu; Zwiazek Patry- 
ioiyczny do zypełney przywiedziony nieczyn- 
nosei; iuż był bliskiia swoiega w Królestwie 
Polskiem rozchwianmia się, Przecięż gdy wszy- 
stkick Członków onego przytreęyBianie, cze- 
go się ci naywięcey lękali, nie nastąpiło, a 
prace Kominissy: Sledczey przediużaiąc się , 
żadnych przykrych ga nich nie $ciągnęły 
skutów ; czas osłabił w nich pomału pierwsze 
Siruchu Wrużuia, A udjgsiwsi Związkowi, 
e własny los już mniey niespokoyni, ufni 
przyte u, iak się zdaje, w wytrwałości u= 
więzionych Członków, odważyli się, acz z 
wielką ostrożnością, sprawami Towarzystwa 
ieszcze się zatrudnić. Natady ich wszelaka 
oddz wały się bez porzadku i pie inaczey, 
iak «w razie zeyścia się dwóch lub, trzech 
członków ma przęchadzce jakiey, A Rayczę- 
ściey w ogrodzie S.skim. Tam o środkach 
tlko esizoźności dla. zapobieżenia dalszym 
wykrycioja bzwała nową, i wiedy to postae 
EN. „przesłać ' Związkowi Wałyńskiemy 
uwiadómienie, aby przyypmaowani owyc 
Członków AE f» ka yponinia, powych 
Czyņnńemi w Królestwie Polskieņm w orv 
wey chwil! pozostali żyłko: Pułkownik Krzyr 
żanowski, Xżę Antoni Jabłonowski, Referen- 
darz Grzymała i Sekrętaza Plichta, Do lis 


czby ich przybył niespodziewanie Hrabia Sta- 
nisław Sołtyk Senator Kasztelan, który się 
Grzymale za należącego do tego Związku dał 
poznać. Śledztwo nie wykryło przez koge 
Hr. Sołtyk był wprowadzonym , a on sam 
zapewnia, żę nigdy przyiętym nie był, W 
twierdzeniu tem nie ma nic do wiary nie- 


_ podobnego , skoro iest wiadomo , iż Towa- 


rzystwo Patryiotyczne nie miało żodocgo du 
poznawania się znaku, i że członkowie one- 


"go ze słyszenia tylko rozmów z ich zasada- 


mi zgodnych , sądzili ə rozmawiaiących, że 
do ich związku należą, i z niczem się iuż 
przed niemi nie taili. Tym to zapewne spo- 
sobem Hr. Sołtyk znalazł się, podobnie iak 
wielu innych, wprowadzoaym do tego zwią- 
zku. Jakkolwiek bądź, nabycie to bardza 
hsło przyjemnem dla czynnych Towarzystwa 
Palryiotycznego Członków, którzy w osebie 
iego znaydowali doświadczenie wiekiem doy- 
rzałe (*), a na urzędach publicznych przez 
lat wiele sprawowanych, nabyte, i urok 
znanege w kraju imienia, Nie zaniedbali 
korzystać z tych okoliczności; wkrótce bo- 
wiem potem Grzymała i Plichta przyszli do 
niego z propozycyia, aby chciał na czelę 
Prowincyi Warszawskiey, czyli (co wtenczas 
iedno znaczyło) ma czele Związku stanąć. 
Her. Sołtyk przyiął tę propozycyią, i był od 
oney chwili iako Naczelnik Towarzystwa Pa- 
tryiótycznego uważanym. 

Był on nim rzeczywiście pod pewnemi 
względami ; od onego bowiem czasu schadz. 
ki Członków u niego się odbywały, i on 
zwykłe naradoin ich przewodniczył. Krzye 
Żanowski i Kigżę Jabłonowski, którzy późe 
niey sami przez się działali , zawsze mu z 
tego ce się działo, zdawali sprawę i naradzali 
się z nim względem tego} co do uskute- 
tznienia zostawało. Te to schadzki nazwa- 
no późniey + Rada Navwyższa Towarzystwa.,, 
Lubo niczyią nie było inyślą' nadać iey tę 
własność, znrydowała się ona wszelako rze» 
czywiście w iey ręku; ten to bowiem rodzay 
władzy dal popęd wszystkiemu ce się póź” 
niey w Towarzystwie stało, « Wyżey wymie- 
nisni Członkowie, iako iedyni, którzy czyne 
nemi pezostaji, sgmi też tylko na posiedze» 
nia Rady uczęszczali. Nie wszyscy jednak 
równy w kierowaniu Towarzystwem mieli u: 
dział. Ster onego znaydował się istotnie w 


(*) Hrabia Słanisiaw Soltyk ma taż 


szłą 8Q wieku. pen 


Epema. W 


ręku Hr. Sołtyka , KXięcia Antoniego Jabło» 
„powskiego i Podpułkownika Krzyżanowskiego; 
mie Żeby im był przez kogo oddangin , lecz 
że pierwszego z nich uważano, iako' konie- 
SEE Towarzystwu: potrzebnego „ ostatni zaś 
byli nayśmielszemi i naymnieyszemi onego 
€złonkami, Qba też wkrótce dali tego ďa- 
wady. 

_ Przez cały ciąg. istnienix swoiego „ Ko- 
mitet Centralny tymczasowy Towarzystwa 
Patryiotycznego , samemi się tytko trudni? 

O rozkrzewienią onego Środkami, niemniey 
Tozbiorem ustaw, które tenruż Związkowi za 
prawidłą służyć miały. Celem onego w ów- 
czas było. tylko: połączenie Połaków węzłem 
narodowości „ zostawuiąc czasowi zrzadzenie 
ekoliczności maiących doprowadzić rzeczy do 
estarecznego. Towarzystwa zamiaru, którym 
było “ połączenie I niepodłegłość wszystkich 
części dawney Polski.,, Zaledwie władza, 
która po tym Komitecie nastąpiła, przywła- 
szczyła sobie ster Związku, bez wiedzy ną- 
wet onego, aż zaraz daley występna swoię 
posunęła śmiałość z æ mnienratąc , Że iuż o. 
wa dogodna nadeszła pora, korzystać z niey 
umyśliła na ziszczenie przewrotnych swoicł 
widoków. 

Ossoliński Ý Xiążę Kntoni Jabłonowski, 
Którzy dla jnteressów swoich na Wołyniu i 
w Kiiowie bvwali, postrzegłi w roku: 1829, 
OWY Offiterami Korpusów tım na le- 
Żach będycych, nieukóntentowanie, które nu- 
wet w rozarowacii pirbłicznie mianjeh ukryć 
nie usiłowali.. Niektórzy z nich pozwalali 
sobie mówić wyraźrie', że obecny stam rze- 
€zy trwać dłużey nie może; i chodziły na- 
wet pngłoski oʻ istnieniu Awigzkuw taynego 
dążącego do zmienienia , przez rewalucyię,. 
kształtu Rządu Państwa: 

Mowy te doniesione w Warszawie, zwudm 
ciły mocno uwagę: niektórych mniemaney 
Rady naywyższey Towarzystwa Pateyiotyczne- 
go Członków ,. którzy znaiąc dobrze, iż cel 
Źwiazku nieinaczey iak przez środki. rewo* 
lucyyne osiagnionym: bydź. może, upatry war 

w potuiacycir się w Rossyi rozruchach, po- 


myślną perę dovścia: swoich zamiarów, bądź. 


Przez poparcie siebie siłą Związku: Który. ie 
miał wzniecić, badź karzystaiąc z nieodłą: 
Sznego ed podobnych przedsięwzięć nieładu, 
Ułożono: zatem zostało między Krzyżaaow= 
akim, Xiecieim Jabłonowskim i Sołtykiem, 
Żeby się: starać |powziaść dokładną wiadomość 
© cela i możności Zwigzku Rossyyskiego, i, 


ZZ WTO ZY 
ieżeliby można było weyść z nim w sm» 
sunkf. f 

Ze swoiey stromy Zwiazek ten:, dowie- 
dziawszy się o istnieniu Towarzystwą tayne- 
go w Polsce, pragregł dokładnieysza o du- 
chu i sile onego mieć wiadomość „ aby dzia- 
Tué z niem wspólnie, ieśliky ceł miało: po- 
dobny , a w razie przeciwnym; zapobiedz: 
przeszkodom , iakichby ze strony onego mógł 
doznać. W tym to widoku Siergiey Maura- 
wiew ï Bestużew - Rumin udali się, w roku 
t323, do Hrabiego Alexandra Chodkiewicza 
z prośbą”, aby ich: z Fowarzystwem Polskiem 
w styczność wprowadził. Fen , luba sam. 
nie należał do niego, wiedział iednak :o ie- 
go knowanłach i znał kiłku onege Człon- 
ków; przyrzekł zatem wdanie się swoje i 
wręczył wymiemornym dopier» delegowanym 
Związku Ńossyyskiego {lst čo Hrabiego Kae 


«rola Prozora, który pos ów czas w dobraels 


swoich w Gubernii Mińskiey mieszkał. Wkrót- 
ce iednak potem: źadał zwrotu tego pisma, i 
przyrzekł , że Członek Związku | Polskiego 
uda się, w ciagu lata, do Bobruyska, gdzie 
stała wówczas Sta Dywizyta Piechoty , do 
którey ch dway Offieerowie należełi. Gdy 
się ta obietnica nie ziściła , Chodkiewicz za— 
pewnił, Że delegowany Towarzystwa nieza= 
wodnie, w ezasie kantrakiów 1824 roku, do 
Kiiowa przybędzie, Na ten raz, przyrzecze= 
mie iego nie było: płonnem', gdyż, w rzeczy: 
sumiey , Krzyżanowski stangi taa na czas na- 
znaczony. 

Jadac, wstgpił do Młynowa dla pozna- 
mia się tantr, iak twierdzi, z Hrabina Chod- 
kiewiczową. Co. maż: iey powiedział? mu); 
że Murawiew, r Bestużew mówili znim © 
Związku Mossyyskine, Krzyżanowski oświad— 
czył chęć weyścia z niemi w stominińz es 
też Chodkiewicz przyrzekł mu ułatwić za 
przybyciem do Kijowa. Chodkiewicz przy 
zmaie , iż słyszał od: Bestużewa: że znayduie 
się w Rossyi zbiór ludzi, maiących zaria 
poprawić istnieiące w rządzie nadużycia z „, 
ale zaprzecza: wszystkie inne wyżey wytknię: 
me szczegóły , twierdząc, Że gdy poznał Be- 
stażewa i Murawiewa z Krzyźanowskim , nie' 
wiedział, iż estatni byk Członkiem Fowa- 
rzystwa Patryotycznego  Wazelako: zgodność 
zupełna „ która sią w ich zeznaniach: widzieć 
daie, i sposób w iaki przy tychże w czasie' 
ich. z Chodkiewiczem konfrontacyi obstawaliy 


- każe o rzetelności onych wnosić, tem wię= 


oey , gdy zeznawaiący nie mieli "Pais 
1 


= 
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wodu przytaczania okoliczności bezzasadnych, 


, ponieważ te w niczem: własnego ich nie 


zmieniały losu. - d 

Jakimkolwiek badź sposobem zbliżenie 
się to mastapiło , iest zawsze udowodnionem, 
iż pierwsze Krzyżanowskiego z Bnstużewem 
4 Murawiewem widzenie się u Hrabiego 
Chodkiewicza w Kiiowie nastąpiło, i że tam 
umówiono; zeyście się nazaiutre: u Krzyża- 
nowskiego. Ten oświadczył im zaraz, jź 
mie ma ani upowaźnienia,. ani prawa zawie- 
rania z niemi ostatecznych układów ; lecz, że 
zamiarem iego iest ustanowić przyjacielskie 
między dwoma, Z wiązkami połączenie i po- 
stawić one w stanie porozumienia się wzaie- 
mnie. (*) 

Gdy Murawiew i Bestużew oświadczyli, 
iż się na te zasady zgadzaja i Że też same 
maig widoki, pierwszy z nich dodał: ,, że 
„ nienawiści narodowe, w czasach barbarzyń- 
z stwa powstałe, zZgasugć powinny w wieku 
p» pówieconym ; kiedy sprawa wszystkich 
», ludów iest jedna i taż sama. sprawą; Że 
tym przeięte duchem Towarzystwo Ros- 
syyskie ofiaruie Palsce dawna iey niepę- 
„, dległość i gotowem jest użyć środków w 
iego mocy będących do zatarcia wszelkich 
śladów niechęci między obu aarodami. *-* 
„, Krzyżanowski. odpowiedział , że: lubo de- 
łegowani i oh sam może, wyższemi są 
„, nad ten przesgd, ciąg przecież wypadków 
» tak go upowszechnił, iż wiele potrzeba 
» czaguj, aby skłonić Polaków do połączenia 
+ Się z niemi, ja nierównie więcey ieszcze 
p» do natchniegia im zaufagqia. Że zreszta 
» byłoby zawsze dobrze, žeby można dopo- 
a» magać Polakom w inierewsach, dla ktò- 
„ rych się w Petersburgu i w Kiiowie znay- 
2) duia. ,, + aa 

Delegowani Rosèyyscy żądali wtedy, 
aby Towarzystwo Polskie przeszkodziło, Że- 
by Korpus Litewski przedsięwzięciom ich 
Związkowi na zawadzie nie siangł, — Krzyr 
Żanosyski odpowiedział: że, ieśliby ten Kor- 
pue oświadczył się za Jego Cesarzewiczowska 
zz aa] 


(*) Krzyżanowski twierdzi, iż delegowa- 
nym  Rossyyskim powiedział: że 
* szczątki tylko Towarzystuia Polskiego 
istnieią.„, Ci nie przypomnieli sobie 
tych wyrazów; ale przyznali, że 
Krzyżnnowski unikki wszelkiego wchąr 
dzenia .w szczegóty tyczące się tego 
Związku, 1 


Mościa Wielkim Xięciem Cesarzewiczem , 
natenczas Towarzystwo podięłoby się rog- 
kroić go, lub przywieść innym sposoberna 
de nieczynności. (*) 

" Na uezynioną sobie uwagę: iż, w 
chwili wybyuchnienia rewolucyi, potrzeba a- 
by Towarzystwo Polskie wspólnie z Rossya- 
nami działało; Krzyżanowski oświadczył; že 
ieżeli tp co oni między sobą ułożą, przez 
oba związki zatwierdzonem zostanie, wtędy 
interessem będzie Towarzystwa Polskiego 
działać zgodnie z Rossyyskiem , byleby o teńą 
wczęśnie ostrzeżonem było, Ziad wynikłe 
zapytanie, kiedy związek Rossyyski do środe 
ków stanowczych przystąpić zamyśla? Zda- 
niem Bestużewa, nie mogło to prędzey iak 
w lat pięć nastąpić.  Murawiew mniemał 
przeciwnie, iż to dłuższego nierównie wy- 
maga czasu- 

Umawiano się potem © granice w ia- 
kich „Polska, po uskutecznieniu rewolucyi 
określona bydź miała; ule Bestużew oświad- 
czył, Że przedmiot ten późniey będzie mógł 
bydź ułożonym, gdyż zdania zwiazku Ros- 
syyskiego są w tey mierze podzielone, i że 
znayduie się nawet strona, która przy cało- 
ści obecnych granic Państwa obstaie. 

Między zapytaniami, które Krzyżano- 
wskiemu czynili delegowani Rossyyscy , by- 
ło i to, iaki kształt Rządu Polska „w dalszym 
czasie przybierze? — Krzyżanowski odpo- 
wiedział: że nietylko do mówienia o iym 
„» przedmiocie nie iest upoważnionym; ale 
» Nawet Żadnego o zdaniu w tey mierze 
,„ Związku swego niema wyobrażenia, gdyż 
» ta rzecz nigdy u nich rozbieraną nie by 
p ta.m Bestużew nalegaiac mocniey w tym 
względzie, oświadczył: **że nie sama tjike 
„ ciekawość iest ' związkowi Bossyyskierny 
a pobudka do wywiadywarnia się o widokach 
p Polaków; Że maiąc zamiar wprowadzenia 
,„ rządu gminowładnego, zwiazek ten mnie» 


„» MA, iż równość zdań w tey mierze byłą- 


„ by maypewnieyszą iedności pomiędzy obu 
„ narodami rękoymia, i że dobrze zrozun 
» miany interes Polaków powinien ich, po» 
» dobnie iak Rossyan, nakłonić do przyięcią 
» składu zbliżonego do kształtů rzadu Sta» 


-m - sssmme M 


(*) Nie mówiąc tego wyraźnie, Krzyżar 
nuwski ręzporządzał tu woyskiem Pole 
skiem, w którym naymnieyszego nie 
miał wpływu i któremu knowania ieg0 
zupeinię byty obcemi. 
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O EZ PO W PE ZER A ROAR GORZE ZE, 


p nów Ziednoc 


- zanych Ameryki północney. 
Bestużew rozw 7 4 Po a 


he odził się nad tem obszernie, 
HE przekonać Krzyżanowskiego o potrze- 
dni “anra związkowi Rossyyskiemu dokła- 
«nieyszych objaśnień, Ten, nie wiedząc co 
miał odpowiedzieć, uczynił mu uwagę; iż 
Się Nadto sy tey rozprawie zapala; na co Be- 
stużew odpowiedział: “ że bez zapału nie 
» wielkiego gskutecznić mie można. p 
y Delegowani Ressyyscy przystąpili ma 
= Rata do punktu konferencyi, który, we- 
wajnzasnego ich zeznania, był dla nich nay- 
| "ZDIeyszym , to iest, żadanie zwiazku Ros- 
Syyskiego , aby Polacy starali się wszystkiemi 
siłami przeszkodzić Wielkiemu Xięciu Cesa- 
tzewiczewi powratu do Rossyi, dla zrządze- 
Ma tam przeciw-rewolucyi. r 

"Według Murawiewa , Krzyżanowski miał 
dylko odpowiedzieć : *' iż Polacy dołożą stá- 
s sania aby Jego Cesarzewiczewska Mość nie 
s Wrócił de Rossyi w chwili rozpoczęcia tam 
s» Sprawy, i Że mie wozciągano się dłużey 
mad tym przedmiotem, 

Według iednego z pierwszych zeznań 
Bestużewa , Krzyżanowski miał odpowie- 
dzieć: ** nigdy Polak nie zmazał ręki krwią 
a Monarchów swoich. ,, Późnieysze, w tey 
okoliczności, Bestużewa zeznania podaią , iż 
Krzyżanowski następuiąca dał odpowiedź: 
* jeżeli Zwierzchność Towarzystwa nada 
a» Moc traktatu temu co między nami umow 
23, wlonem zostamie; iest rzeczą niezawodną, 
» Że Ziwiążek starać się będzie usilnie, do* 
» pełnić „główny artykuł, byleby nie żąda- 
» mo śmierci Jego Cesarzewiczowskiey Mo- 
» ŚCI. ,, Siergiey Murawiew i ia, mówi da- 
ey Bestużew , oświadczyliśmy : * iż tego tyl- 
» ko żadamy , żeby Polacy wzięli Środki dla 
» zapobieżenia żeby Wielki Xiażę nie wró- 
>» ci? do Rossyi i nie sprawił tam przeciw- 
» rewolucyi. ,, 

Krzyżanowski mie przyznaje żadnego z 
tych twierdzeń i utrzymuwe, że kiedy mu 
© Jego Cesarzewiczowskiey Mości mówiono, 
Mic innego nie wyrzekł jak mastępuiace wy- 
razy: “ wszystko co się między nami mówi- 
» ł0, są to tyłko słowa do niczego nie obo- 
m Więzniące, a nie zapewnienia., — Bestużew 
Przyznaje iż mu Krzyżanowski powiedział 
Że: << wszystko o czem jmiędzy niemi była 
3; Mowa, nie może, |przed nastapieniem za- 
n twierdzenia, bydź za pewne mważinem.,, 

„Przyznanie takowe wszelako mmieścił, w 


tymże wywodzie słownym , poniżey tamte- 
ga o którem się tu dopiero wspomuiało. 

Krzyżanowski zakończył |konferencyę , 
prosząc delegowanych  RBossyyskich, aby 
wszelkich stosunków politycznych z Hrahią 
Chodkiewiczem zaprzestali» 1 ieśliby ten się 
ich uv co pytał, odpowiedzieli mu, że pomó- 
wiwszy ż sobą, rozeszli się nieporozumia- 
wszy się względem niczego. 

Ułożone iednak ieszcze przed rozey- 
Ściem się, Że reszta członków każdego z To- 
warzystw pozostanie nieznana delegowanym 
drugiey strony, i Że, wskutek tego, wskaza- 
ne im będą osoby , z któremi się w sprawach 
Zwiazku znosić będą mogli. 

Krzyżanowski obrał na to Antoniego 
Czarkowskiego Członka "Towarzystwa pa- 
tryotycznego; a nieznaiąc sam nikogo dru- 
giego, któregoby równie zdolnym do tych 
obowigzków sądził, prosił Iwaszkiewicza, 
także członka rzeczonego "Towarzystwa ; aby 
mu wynalazł kogo, posiadaiącego potrzebne 
do tego przymioty. 1waszkiewicz udał się z 
tem do Grodeckiego, a dla prżezwyciężenia 
wstrętu iego, powiedział mu: ** że dobro 
» Oyczyzny wymaga po nim ofiary i przy- 
s» niesienia iey skuteczney pomocy; Że Ros- 
„, Syanie sami sg w chęci odkrycia Polakom 
„ ważnych okoliczności tyczących się ich do- 
„ bra, mogacych podnieść upadłę ich Qy- 
„ Czyznę i powrócić cały Kray Polski do da- 
s» wnego iego bytu; że Towarzystwo Patryo- 
» tyczne (Polskie w Warszawie zawiązane po- 
,„, wzigavszy o takich chęciach Rossyan wia- 
„ domość, zesłało do Kiiowa Podpułkownika 
„ Krzyżanowskiego, który ma od tegoż zle- 
„ cenie z wskazanemi Rossyyskiemi Officera- 
» mi zabrać znaiomość i ich w tym punkcie 
„, wyrozumieć; Że ponieważ Krzyżanowski 
» nie może długo bawić w Kiiowie, potrze- 
„ba przeto mieć kogoś coby tę okoliczność 
„ ułatwił, i dalsze, w późnieyszym czasie 
s mastapić mogące, ich powierzenia przyy- 
„, mował, że on (Iwaszkiewicz ) nie znay= 
» duie w Kiiowie nikogo, komuby tak ważną 
»,rzecz odkryć i powierzyć, tylko iego ie- 
„, duego, i że on z urzędu przymuszony ba- 
a wić ciagle w tem mieście, powinien się 
n tego podjąć. n 

Dał isię uiać Grodecki temi uwiedzio= 
ny słowy, a Iwaszkiewicz przedstawił 'go , 
tegoż dnia, Krzyżanowskiemu , który mu o- 
świadczył, iż został przeznaczonym do utrzy- 
mania porozumienia się Towarzystwa Patryo= 
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tycznego z Murawiewem i Bestużewem; Że 
winien będzie przesyłać do Warszawy wia- 
dłomości:, iakie ta droga odbierze i oczeki- 
wać ztamtgd rozwiązania zapytań, którychby 
sam, załałwić nie mógł. 

Krzyżanowski poznał Grodeckiege z de-. 
łegowanemi Rossyyskiemi, i umówione mię- 
dzy niemi. zostało, iż gdyby ci: ostatni w rze- 
czaeh Towarzystwa do Warszawy pisać. mie- 
li, Bestużew, zamiast podpisu, używać. bę- 
dzie wiersza v Trijedyi Fankreda: “ Moi 
s toujours: éprouvé, moi qui suis mon envra= 
» ge, a Muzawiew słów: © Vive la. joie., 
Sposób ten korrespondencyi nie był pszy wie 
dzionym. dor skutku. — Amoni Czarkowski, 
"który był podobnież wybranym. na delegowa- 
mego „ mie znayduiąc się pod ówczas. w bli-- 
skośeb, nie odebrał żadnego wtem od! Kuzy- 

- łanowskiego uwindomienia, i nie mógł się, 
tem sarnena, do tezo stosować. Wyznak am 
wprawdzie, że miu Iwaszkiewicz poźniey po- 
wiadał: “iģ- on. został do weyścia. w. stosun- 
» hi z Muvawiewem wyznaczony, a to: dla 
» odbierania, ta drogą, wiadomości polity-- 
» Gznych;. lecz, źe nie daiąe Żadney tym: 
»-Słowom: wiary p zbliżenia się znim wcale 
„mię szukał, „. Jukdż , w-rzóczy samey , Ža- 
dney- mie ma poszlaki, aby Czarkowski nay-- 
mnieyszą miał kiedy z Gzłonkami Związku: 
Fossyyskiego: styczność. Bestużew, dał wpra- 
dzie „ wrokw 182%, Xięciu Siergieiowi Wob 
końskiemu list do Czarkowskiego: pisany i 

- do ziednania dlą oddawcy zaufania dążący ,, 

ale oba: wyznali, iż ten Het nigdy. go: nie: 
doszedłt a Bestużew mianowicie: zeznał , że- 
€zarkowski do znoszeń: między dwoma Tar 
warzystwami w niczem nie należa, 
Odöywszy z Krzyżanowskim: umieszczo- 
Bg tw wyżey konfćrencyia,, Beetužew nap- 
sat w siebie, bex wiedzy mimego „ Który iuż 
był wtedy z Kijowa wyiechuł ,, proielit uno 
wy: zasadzoney na roztrząsanych: przez: nich 
azczegółach, © dodawszy: rozwinięciem iakie 
sadzi, iż w wykonaniu potrzebnemi się o- 
każą , wręczył to pismo Juszniewskiemu, dla: 
udzielenia onego Dsrektoryatówi Tulczyń- 
skiemu.. Proiekt ten był. Hugo, przew wie 
lu. Gzłonków Związku, Rossyyskiego,, uważa- 

nym: za układ: + Fowarzystwem. Polskiem o- 

statecznie: zawarty h podobnież o mira, w ze- 

anariaoln swoich; wspominali. Śledztwa, w 

Batersburgu i Warszawie okazały, iż w zze- 

ej amay tak nie było.. 


W naypóźnieyszem swoiem: hadani 'wy- 
znał Bestuzew : “it, w konfarencyi z Krzy- 
„ Żanowskim „ dwa tylko: punkta ostatecznie 
„ ulmówionerni zostały „ to iest: że kiedy 
„ Związek Rossyyski otwarcie działać zaczoie,, 
„ Polacy wszelkich użyig: sposobów do przes: 
„ Szkodzenia Wielkiemu Xięciu Konstante uwa: 
„ powrotu do Rossyi, i „ża, w: meie gdyby” 
„ Się. korpus Litewski zai Jego - Cesarzewi- 
m CZewska Mością oświadczył ,, zobowiązali 
„ się rezbroić tem Korpas, lub wzhronić mn, 
„winnym fakina sposobem „ przeciwienia, się: 
„.zaaniapom. Zwiazku. ,,, Go do inuych.teyże- 
konferencyi przedłaiotów, oświadczył Bestu- 
ew, że te roztrzasanemi były. bez porzgńiku,. 
miektóre. nawiasowo tylko wzmiankowane, a: 
bynaymniex nie traktowane w sposób do aze~ 
czywistegp umówienia się zmierzaiący.. W teue 
Ée zeznaniu Bestużew dodaie:, $e- Krzyłamom 
wsi zaraz: po mianey ż nim roznowie ©» 
puścił: Kijów , ii że po iego dopiero odieżdzie,. 
on, Bestużew „ przemiost na papier, pod ty- 
tułem. Umowy; ta- ao tyło pemienionev kopr- 
ferencyi przedmiotem; że ten papier wigczył. 
Fuszniewskiemu, i że takowego Krzyżano 
wskii nigdy nie widział, ponieważ: mu oka- 
zywany:n nie Byk. Qkoliczności. te zostały 
zeznanietn: Siergieia, Murawiewa' stwierdzona... 
Juszniewski wyznał, że odebrawszw od Be- 
stużewa: projekt konwencyi, a: widząc Że: 
przez. nikogo: nie byś podpisanym, zmiszcaył 
go w: obecności: kilku Członków. Towarzystwa 
Rossyyski=go,, natenczas: w Kijowie znaydu- 
iącyciw się». iakninnpisnoy tylko do: zastąpie- 
nia: słownego: uwiadhmienia.. 

"Krzyżanowsłć: opowiedwiał Kięciu Ja 
błonowskiemu [skutki swoich: konferencyów; 
w za powrotem swoim: zdał œ tem: sprawę 
Sołty Koiwir. 

Dotąd: celnieysi Członkowie: Towarzy« 
stwa Patmyotycztaego: zgayduiący się w Wara 
szawie, lubo ochłonęli nieco 'z przerażenia, 
jakie: inu sprawiło było aresztowanie kilku. 
osòb: do tegoż, Zwiazku: należącyci,. nie byli 
wszełako' zupełnie hem obawy poKi trwała 
niepewność o słuńtach, nakazanego wzglęc 
dem. tychźe Śledmwwaw W tey chwili o los 
swòy zipełhie zostali uspokoieni.. Taka: bo- 
wiem: była. uporczymość. Związkowych. w ówe 
ozas w inilagacyi będących p że część tylko 
knowań: Towarzystwa odkryć potrafiono; m 
gdy nayinecniey poszlakowani iako‘ to:: Kne 
kasiński , Dobrogoyski, Dobrzycki,. Machni- 
cki, Koszutski à. Szręder god Sąd oddanemi 
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zostali, pierwsi trzey tylko skazani byli ma 
kary, inni zaś, dla braku dostatecznych do 
wodów prawnych, uwolnieni i pod dozór 
Policyi oddanemi zostal} Przez skutek nie- 
'wWyczerpaney swey łaskawości, Wiekopemney 
pamięci Nayiaśnieyszy Cesarz Jmć 1 Krół A- 
dexauder ułaskawić raczył wszystkich tych, 
Którzy tubo do Zwiazku byli przyięci, czyn- 
mego jednak w nim nie mieli udziału. Wy- 
szło więc tym sposobem, na ten raz, Towa- 
Tzystwo Patryżotyczne z niebezpieczeństwa zu- 
pełnego odkrycia; pomienione iednakże wyżey 
okoliczności znaczny na nie wpływ miały, 
Wszyscy prawie Członkowie, przyjęci bez 
powołania i mieznając dokładnie celu, do 
Którego osiągnienia przykładać się mieli; któ- 
Tych nawet naywiększa część migdyby na 
Przyięcie swe mie była zezwoliła, gdyby im 
«cel takowy był poprzednio powierzonym; o- 
strzeżeni, przez świeże wypadki, o przepa” 
Ści, w którgby ich przewretność małey licz- 
by Związkowy ch wsągnąć była mogła, trwali 
w swem przedsięwzięciu nie mieć nic wspól- 
nego z Towarzystwem, którego ani wido- 
ków , ani dążności domyślać się nawet nie 
mogli. Jeżeli więc kwowane ieszcze były; 
zamachy spokoyności publiczney zagrażaiące, 
teżeli od tey dopiero chwili wyraźnieysza; 
amocnieyszą przewrotności przybrały cechę- 
ieżeli widziane osoby do Towarzystwa Pa- 
„„Wyiotycznego należące , ulegając zdradliwyna 
poduszczeniom rewolucyynege ducha, mieć 
bezpośredni lub odległeyszy udział w spis- 
ach przeciw Monarsze i Państwu knawa- 
mych; nie na ogół Zwiazkowych, lecz na 
tych to iedynie, którzy wtenczas całe Tewa- 
szystwo składali , spada odpowiedzialność o- 
brzydłych zamachów, które ina samym wy- 
Bcznie tylko znanemi były. 

, Lubo, w tey chwili, Towarzystwo Pa- 
tryiotyczne w ogólności nie okazało się czyn- 
hieyszem na Wołyniu, Podolu .i Kiiowie, 
niż było w Królestwie Polskiem , znaydowa- 
ło się i tam wszelako kilku Członków , któ- 
rych niespokoyność ducha ciągle do nowych 
pociągała knowań. Chociaż Stanisław Kar- 
Wicki nie był przypuszczonym do konfereneyi 

Tzyżąnowskiego z Bestużewem i Murawie- 
wem, nie było mu wszelako taynem istnie- 
ap , Towarzystwa” Rossyyskiego , unaiącego 
chęć ustanowić porozumienie- się z Towa- 
xzystwem Patryiotycznem.  Domyślaiąc się, 
* to mogło bydź przedmiotem e który się 
Si umawiali, opowiedział te okoliczności Ma- 


iewskiemu i wezwał go, aby o Zwiazku Rose 
syyskim dekładnieysze starał wię zaciągnać 
wiadomości przez P. Łukasiewicza Marszałka 
Powiatu Pereiasławskiego, który maiąc z pier- 
w«szemi domami Rossyyskiemi zachowanie, 
większą łatwość do tego znaydzie, Łukasie= 
wicz przychylił się do ich żądania, i wkróte 
ce oświadczył Maiewskiemu: “że osoby To: 
a warzystwo Bossyyskie składaigce sa głowy 
» zapałone , ktdre szkodliwe maia zamiary, 
m i że nietylko ich sam unikać bezie, lecz 
„ Żeostrzeżejnawet swych przyiaciół, żeby to 
» samo uczynili.,, Okoliczność ta stała się po- 
wodem, Że niektórzy rozumieli, że Fukasiewicz 
był Członkiem Towarzystwa Patryrotyczne- 
go; lecz w istocie nigdy do niepo nie nalełał, 

Tymczasem Murawiew i Bestużew, któ- 
rzy, w skutek odbytych z Kreyżanewskim 
konferencyi, spodz ewali się Śpieszmych kam- 
munikacyy ze s rony Towarzystwa Patryioty= 
cznegu, widzac że takowe nie nadchodziły, 
i Że nie było, w rzeczy samey, Żadnych 
między dwomu Towarzystwami stosunków, 
użalałi się przed Grodeckim, że Polacy od 
mich stronia „i Że żadnego w nich nie små- 
ią zaufania. Oświadczył mu porem Bestu- 
Żew w obszerney mowie: *'że Ressyianie 
„sprzykrzywszy sobie rz$d samowśkdny, po- 
z Stamowili w swoim krala zaprowadzić kon» 
„ słytucyyny; Że stronnictwo mad tem pracu- 
„ ące qest znaczne i coraz staie stę liczniey- 
n szem; że Polacy w nich tylko iedyng moga 
„ mieć nadzieię odzyskania OQyczyznj; że zą- 
„ tem Towarzystwo Patryfotyczne Polskie po- 
p winno się porozumieć z Rossyyskiem przez 
„ Upoważnionych do traktowania, 2 vbu siron 
„ Członków; że, ieżeli Polacy połączą sięz 
„ Rossyjanami, moga bydź pewni, że za ich 
s» polnocą odzyskaią nawet danre, przez in- 
„ne Mocarstwą posiadane Prowincyie, iekła- 
» ilac będą Naród niepodległy.,, Murawiew 
potwierdził w kròtkości tọ co Bestużew z 
przesadRościg obiecywał, a' oba żądali, aby 
Grodecki o tem wszystkiem doniósł Towa- 
rzystwu Patryletycznemu w Warszawie. Nie 
miał on sam sposobów do uskutecznienia te- 
go; lec} wiedzac ġe Hrabia Moszyński był 
Członkiem tego Towarzystwa, udał się de 
Berdyczowa i powierzył rqu oe między nima 
a Delegowanemi Rossyyskiemi zaszło , pros 
szat aby o tey okoliczności Towarzyswo War- 
szawskie zawiadomił. Zeznanie Hrabi Mo- 
szyńskiego zupełnie iest zgodne z podaniem 
Grodeckiego , względem tego co od Delega- 
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wanych Rossyyskich słyszał; nie pamiętał ie- 

"dnak, czyli mu otem Grodecki lub kto jn- 
my mówił. Jakkolwiek badź, Hr. Moszyń- 
ski, młody i bez doświadczenia, dał się na- 
kłonić zrazu i przyobiecał zadość uczynić. 
temu co od niego żadano.  Źastanowiwszy 
się wszelako nad skutkami iakie ztad wyni- 
Enać mogły, nie. przesłał do Warszawy o- 
trzymanych wiadomości. Odtąad nie widział 
się. iuż. Grodecki z Moszyńskim i nie ma 
śladu, ażeby późniey między niemi iakie 
zachodziły znoszenia się: 

Lubo Bestużew z trudnością tylko mógł się 
oddalić z stanowiska Korpusu do którego nale- 
Żał, znalazł przecież, w ciągu tegoz roku, spo- 
sobność ziechania dwa razy do: Kiiowa, dla 
rozmówienia się z Grodeckim. Za pier- 
wszem z nim widzeniem. się oświądczył mu: 
“že przez. przystąpienie wielu: osób znako- 
>» mitych i możnych, Towarzystwo: Rossyy- 
s skie takie uczyniło postępy:, iż: wkrótce 
» stanie na stopniu „ na akim go widzieć: 
>; Życzyli, i że prócz tego ma porozumienie 
„się z Węgrami, Włochami i w całych Niem- 
s» czechr..,, (7) W drugiem zeyściu: się, któ-- 
xe we dwa miesiące póŹniey nastąpiło. po- 
wiedział Bestużew Grodeckiemu: że Towa- 
s» rzystwo: Rossyyskie doszło luż do swey doy- 
sy Tzałości; Że: Delegowani: onego oczekuią: z: 
m» niecierpliwościa przybycia Członka Towa- 
z rzystwa. Patryiotycznego;, dostatecznie: wmo- 
s» cowanego de traktowania z niemi: stanow-- 


m O2uj r Że dziwi się, iż Polacf w tey mie 


s rze: tak Opieszale: i zwlekargcym: sposobem: 
3, postępuią.,, Grodecki: odpowiedział :: **że- 
» ponieważ. uwiadomił Hr. Moszyńskieg» o: 
a tem co mu dawniey powiedział, ženie watpi 
» bynaymniey, iż Towarzystwo: Warszawskie 
n prześle: iednego z swoich Członków z: do-- 
s statecznem upoważnieniem; lecz: Że to, 
>> według. wszelkiego podobieństwa”, nie prę- 
» dzey: iak; w czasie nadchodzących: kontra- 
a Któw nastąpi..,,... 

Według; zeznań Bestużewa, tenże po 
konferencji: z Krzyżanowskim odbytey,, u- 
wiadomić miał Grodeckiego: ‘że Towarzy- 
z stwo Rossyyskie żąda , aby: w ciagu tegoż 
„„ioku, (**) Polacy przedsięwzieli środki do 


©) Nie: przypomina sobie: Grodecki ,. czyli 
w: liczbie wymienionych: kaaiów wspo- 
mniat: Bestużew: o Anglii: 
. ¢@™) 182%. 


„ pozbawienia życia Jego Cesarzewiczowskiey 
„, Mości! Wielkiego Xięcia Cesarzewicza,, i że 
przyrzekaiac domieść o tem swemu Towarzy- 
stwu, Grodecki „miał dodać: "iż mniema, że 
„„te Jo wspomnionego żądania się przychyli.,; 
Grodecki atoli okoliczność tę ciągle zaprze- 


czał i nic w czasie Śledztwa ia nie pótwier* . 


dziło, Pisał Bestużew w prawdzie, w roku 
1824, do Towarzystwa Patryiotycznegu pod 
adressem Grodeckiego, i doręczył to pismro 
Xięciw Wołkońskiermu, lecz tenże zwrócił 
mu takowe, oświadczając, że wszelakie znow 
szenia się na piśmie są zabronionemi. W li- 
Ście tym, iak zeznąie Kestiużew, wyrzucał 
Towarzystwu Patryrotycznemu nieczynność o= 


mego, wspominaiac, że przyłęty przez zwią” 


zek Róssyyski obowiazek upiekowania się Po- 
lakami w fośsyi „ iest Ściśle: dopełniawym:.. 
Kończył „ radząc- Towarzystwu Fołskiemm, 
ażeby wzięło środki do zabezpieczenia Osoby” 
Jego ©esavrzewiczowskicy Mości Wielkiego! 
Xięcia: Konstantego; lub targngło się ra Jego" 
Życie; g resztą zaś, oczekiwałc rozpoczęcia 
działań Towarzystwa Rossyyskiego.. Według: 
zeznania Bestużewa,: list ten pisany był z po” 
wodu, Że spostrzegł, iż. Grodecki: « naywię- 
cey Czarkowski „, unikal wszelkich stosiut= 
ków z Rossvianami,.'"i' Że Festel, widząc: zu: 
pełnż nieczynność Towarzystwa Polskiego „ē 
wniósł ztąd,, że takowe zdr dzić ich może, i 
przy rozpoczęciu rewolucyi w` Roszvi „ dopó- 
magać. Jego: GCesarzewiczowskiey Mości: do 
wstąpienia: na' Tron: Rossyyski,. ażehy poteng 
otrzymać: od Niego niepodlepłość swey. Qy-- 
czyzny ,. lub» też obrać: Go Królem: Polskim 
na zasadzie Konstytucyi Bgo' Maio, do którey, 
mniemał, Polacy sa bardzo: przy wiązani.. Po- 
wodery do tych wniosków była Postelowi: od 
powiedź. Krzyżanowskiego; "że: żaden: Polak: 
nie zbroczył rąk w krwi swych: Momarchów, ,, 
Zapytany o' tey: okoliczności Xżę Wołkoński, 
odpowiedział: ** Zdaie'mi się, iż w miesiacu. 
„s Wrześniu: 1824 roku, gdym przeieżdzał” 
s przez Wasilków de Kiiowa, pismo: takowe 
,„ zostało mii wręczone, dla oddania go Gro» 
„ deckiemu.  Murawiew mi one przeczy» 
,„„tał, ale prawie mogę: zapewnić, że- tanu 
„imie nawet Jego Gesarzewiczowskiey. Mości: 
„ nie było: wspomniane; żądano tylko- stanow 
„y WCZEY odpowiedzi” względem zaproponowa» 
„y nego! współdziałanie: ;; 


(Dalszy ciąg w następnym Nize} 


z KRAKOWA bura $ LIPCA 1827 ROKU w NIEDZIELĘ. 
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Dzień Barometr ! czyli Higró- Wiatr 


Godzina | z reduk: na stop: zim metr 
OS s. i ciepła 


Lipca (cali lin: 'stopnie stop:l 
gód: 7 | (8. 6 79. 


Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O” Raumira. 
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Steczkowski, Zast A. O. 


— Ż Krakowa. — 
REKTOR 
Uniwersytetu fàgielloñ skiego. 
W skutek Reskryptu JW, Kuratora Jeneral- 
nego z dnia 23 Maia r. b. „do Ńru 362 wyda- 
Beg; zawiadamia Szanowng Publiczność , iż 


popisy publiczne rocne, Wczniów Liceów 
Krakowskich , rozpoczną się dnia 16 Lipca 
x b. 1827 i odbywać się będa przez sześć 
dni w Amfiteatrze Władysławsko-Nowodwer= 
skim; codziennie z rana od godziny 8mey 
do iłtey; po południu od godziny Ściey % 


— 356 — 


7Tmey, na które Rektor Uniwersytetu i Pro- 
rektorowie Liceów, Prześwietua Publiczność, 
Rodziców, krewnych i Opiekunów młodzie- 
ży szkolney , zapraszają. Po- ukończeniu 
tych popisów „y w Niedzielę to iest: dnia 22 
b m. i r. o godzinie Simey rano w tymże 
Amfiteatrze nastąpi rozdanie nagród i po- 
chwał celaiacym w obyczayności i naukach 
Uczniom. — Poczem po wysłuchaniu uro- 
czystey Mszy Srey, edśpiewaniu Je Deum lau- 
damus, Uczniowie otrzyinaia religyyne bło- 
gosławieństwo. 
W Krakowie dnia 6 Lipca 1827 roku. 
Girtier. 
Jankowski, Sekr: U. J. 


Z Bruxelli d. 21 Czerwca. 


Domyślaia się, iż niespodziewane tu 
przybycie z «Paryża Posła naszego P, Fagel 
tycze się spraw Grecy. N. Król nasz, iak 
Paryzka Niemiecka Gazeta mniema , sprzyla 
bardzo sprawie Greków , i podduni iego u- 
cieszą się bardzo z przędsięwziętego przez 


niego kroku dla ocalenia nieszczęśliwego ludu, 
Od granic Tureckich d. 19 Czerwca. 


Dostrzegacz Austryjacki zawiera z Grecyi 
co następuić ; 

Podług naynowszego Neu Gazety po- 
wszechney Grecyi pod 19 Maia, który do 
nas doszedł, narodowe zgromadzenie Gre- 
ckie w Troszen po ukończeniu prac swoich 
rozwiązało się d. 17 Maia, 1 na siedlisko za» 
stępczey Kommissyi rżadowey i Senatu prze- 
znaczyło Napoli di Romania. Powyższa ga- 
zeta Grecka ogłosiła następuiącą odezwę Pre- 
zesa zgromadzenia narodowego ; 

* Prezes trzeciego Greckiego naródowa- 
go zgromadzenia czyni wiadomo: że trzecie 
zgromadzenie narodowe Greckie ukończyła 


swoje prace i dziś się rozwiązało. Umoco- 
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wani Reprezentanci narodu powracaią da 
swych domów , dla zdania. współobywatelona 
sprawy z swoich czynności. — (Grecy! Zgro- 
madzenie narodowe złagodziło, uzupełuiio i 
zdolnieyszą do zapewnienie dobra powszeck- 
nego uczyniło uchwalona w Epidauros tym- 
czasową konstytucyią. 
tucyia nazwaną iest polityczną konstytucyig 
Grecyi. Przez nia ugrutowane i uświęcone są 
Wasze prawa. Trzema Władzom powierzo- 
ne iest nad Wami panowanie, Senatowi , 
Bejentowi i Sgdownictwu. Wasi un:ocowanı 
Senatorowie stanowia Senat i maa prawa 
Francuzkie zastosować , ile zgodzą się z oby- 
czaiami i okolicznościami narodu, i na 'pier- 
wszem  posiedżeniu urządzić sądownictwo, 
Kommissyia zastępcza (z 3 członków złożo- 
na) kierować będze sprawami rządowemi 
stosownie do uchwały zgromadzenia aż do 
przybycia do naszey oyczyzny Rejenta. Na 
siedlisko PRejencyi oznaczonem iest miasto 
Napoli di Romania, do którego ududzą się 
Senat i Kominissyla zastępcza dla rozpoczę* 
cia prac swoich. — Rejent został powtornie 
wezwany do obięcia swey Władzy. Jest on 
oraz uchwałą pod N. 12 upoważniony do za- 
ciagnienia trzeciey pożyczki, z którey zapła- 
ci prowizyią od dwóch poprzedzaiących. — 
Grecyia opieraigc się na Rejencie, Admirale 
i Jeneralissimie , których cnoty zbawienne 
sprawig skutki, poczytać się może za szczę- 
śliwą. Zgromadzenie uchwaliło, iż maia 
bydź urządzone narodowa flotta, woysko la- 
dowe do czynney służby i wóyska mieyskie. 
Tak więc oyczyzna stosownie do potrzeby u: 
„żyć będzie mogła sił swoich. Lecz ani do- 
hre ‘prawa, ani kształt rządu, ani ustano- 
wienie sadownictwa, ani urządzenie flotty i 
woyska, ani działanie rzec:onych Mężów 
(CGapodistrias, Cochrane i. Churcha ) nie sa 
dostatecznenii dọ odwrocenia od nas grożące» 


Nowa Wasza kons ty- 
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go miebezpieczeństwa; bo dla dopięcia po- 
żądanego tego celu potrzebnemi są przed 
wszystkiem wzajemna miłość , wola i wspól- 


me działanie wszystkich. — Grecy ! do- 
Świadczenie okazało a iz' gdy zeck emy zwy- 
<117C możemy; Mivial: Ołosianów zuikaży 


z,OyCzyStey nascey, ziemi; potrafiemy tysią- 
ce ich zniszczyć, skoro tylko będziemy sig 
nawzaiem kochać i zgoduie i z iednakówś 
wolą działać; ale wtenczas tylko mieć mo- 
żemy iednakową wolą, gdy wszyscy miieć 
będzieniy dobro powszechne przed oczy:na. 
Wspólziokowie? 
jest <dzyskanie naszey oyczyzny, a dla od- 


powszechnem tem dobrem 


ayskania iey musiemy wszyscy walczyć, męż- 
Gzyzni starzy, młodzi i kobiety wszyscy 
mniisiemy brać oręż i przykładać się do wspó!= 
ney walki; nawet kobiety muszą spieszyć do 
bein i za murem piersi mężowskich walczyć, 
a na Ówczas pewnie zwycięźeiny, (Grecy! z 
bronia w ręku zruciliśtey, sromotne iarzmo, 
z bronią więc w ręku zachowamy nasze życie 
i wolność: wszyscy musiemy oręż nesićj 
wszyscy musiemy jn .sze życie poświęcić za 
wiarę i eyczyznę; wszyscy musiemy z chwa- 
łą, ieżeli niej chcemy sromotnie umierać i 
ma ówczas tylko umrzemy srometnie , gdy 
nie 'ucałuiemy się na ostatnie pożegnanie i 
nie pospieszemy spokojnie z postanowieniem 
Umrzeć przeciw nieprzyiacielowi. Grgcy! na- 
daremnie cszczędza ten Życie, kto iest na 
Śmierć skazany, a my iuż iesteśmy: rzeźnicy 
nasi Ottomanie nie schowaią do pachew 
zkrwiawionego swoiego „miecza, |poki nas 
wszystkich jak owce nie wyrźną.  Dokadże- 
byśmy uciekli? Nigdzie nie znaydziemy 
bezpieczeństwa, iak tylko w naszem Orężu i 
haśle: wolność albo śmierć! Ale czegoż nie 
dokażemy , gdy postanowiemy umrzeć, ażeby 
w dzieiach Żyć nieśmiertelnemił Zniwe- 
€zyćiele tyranbw, zwycięzcy Churchida i 


Prezes: Jerzy Sessini. 


Drazaligo, zwyciężemy nakoniec i Ibrahi- 
ma Baszę ti Kiutarera (ISeraskiera Baszę ) i 
iuż zwyciężęliśmy ich przez naszą tęgość du 
szy, a pewnie ich zniszczemy gdy podamy 
sobie pocałowanie pożegnania, iz bronią w ręs 
ku w przedsięwzięciu zginienia na nich ude- 
rzerńy ; zmiszczemy nietylko tych, ale wiele 
innych tysięcy nieprzyjaciół, ieżeli wzaize 
mną miłość i zgodę zachowamy, poddamy 
się zbawiennem ustawom i rozporządzeniem 
rządu, któryśmy- sami ustanowili. Grecy? 
Rząd ten, wsparty cnotami Admiraia i Jene- 
ralissima , przygotowany iest i spodziewa się 
dopełnić powierzonych sobie ;dla dobra pu- 
blicznego ohowiazków ; potężna Europa i 
przyiaciele ludzkości w różnych kraiach nie: 
przestają przykładać się , ażebysiny nasze otl- 
Gdy przetrwamy wszystkie 


zyskali pras. 
diemy nakoniec dg portu spo» 


burze, z. 
koyności, lecz wprzód musiemy naszey dopeł. 
nić powinności, podwoić naszą usilność i o- 
kazać naszem Kuropeyskim  doebtoczyńcom 
wdzięczność przez dobre użycie szłachetnych 
ich darów i zrobienia im ukontentosania, ‘s 
pragniemy żyć iako wolny i niepodległy lud. 
(Grecy! potężna Europa wdaie się ma naszą 
wolnością; miłūiacy prawa iey Posłowie sta- 
raią się okazać waszem uciemieżcom , że 
oyczyzna wasza nie do nich należy i że iey 
mieszkańcy nie sg ich trzoda, ale rozumne= 
mi istotami ne wizerunek Boski stworzone- 
mi; lecz nam nie pozostale iak tylko walczyć 
za nasze uratowanie i niepodległość. Skoro 
wiec kochaigcy sprawiedliwość Monarchowie 
i Świat chrześciiański bronia naszych praw , 
nam wypada przez miłość ludzkości ofiaro- 
wać pokóy , ale razem wałczyć, dla uzyska- 
nia nakoniec praw naszych i nie stania się o- 
hydna ofiara niesłuszney zemsty Suhana, — 
W Troezen (Damala) dnia 17 Maia 1827 r. 
Sekretarz N, Spiliady. 
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DONIESIENIA. 


Sąd Appellacyiny etc. 


Z powodu ztezygnowaney ptzez P. Karola Koysiewicza posady Woźnego Etatowego przy 


Sadzie Pokoru M. Krakowa Okręgu Krzeszowickiego „ i zażgdanego przez tegoż, wydania ' 


Raucyi w Summie złp. 150 w gotowiźnie złożoney , Sad Appellacyiny na zasadzie Reskry- 
ptu Senatu Rządzącego z dnia 12 Czerwca r. b. Nro 2351, podaie do publiczney wiadomo- 
Ści, iż każden iakgkolwiek pretensyia z powodu sprawowanych obowiązków posady tey, de 
P. Karola Koysiewicza maiący y z takowemi naydaley do dnia ostatniego Lipca r. b. w Sa 
dzie Appellacyinym zgłosić się winien, po upłynieniu bowiem terminu, Kaucya żadana pro- 
szgcemii wydaną zostanie. 
. W Krakowie dnia 20 Czerwca 1827 r: Nikorowicz. 
Raubach , Sekr: Sgdu Ap. 


Fr ydział Spraw Wewnętrznych i Policyi c. 


Gdy z końcem Września r. b. Kontrakt pomiędzy Rzgdemm W. M. Krakowa, a P. Kfu- 
szewskim w:aścicielem: Teatru tuteyszego o utrzymanie Widowisk teatralnych , i Bałów Ma- 
skowych na lat fO zawarty nstaie, przeto Wydział Spraw Wewnętrznych i Policyi w moc 
upoważnienia Senatu Rządzącego przez Reskrypt z dnia 7 b. do Nru 353 wydany, podaie 
do publiczney wiadomości, iż Entrepryza Teatru w Krakowie z przywilejem wyłaczńyra 
dawania Balów Maskowych w *zasie karnawału iest do wżięcia „ i Ktobry sobie życzył tako- 
wą utrzymać na pewny řakow%: czas, zechce do bibr Wydziału Spraw Wewnętrznych i Pow 
licyi w Senacie Rządzącym przed dniem ostatnim Sierpnia r. b. piśmienne podać oświad- 
ezenie, przytem: czyni się ninieyszym wiadomo ẹ„ iż oprócz korzyści, które podebna Entre 


pryza Teatru z Bałami Maskowemi przynosi, Skarb ieszcze W. M.'Krakowa Rażdo rocznie | 


kilka tysięcy złp. Entreprenerowi Teatru zasiłku dodaie, przy zapewńieniu innych dogo- 
dności, mocy waronków kontratku, które kazdego: czasu Interessantowi w bióruch wy dzia 


„de Spraw Wewnętrznych i Policyi za zgłoszeniema się, obiawione bydź moga. 


W krakowie” dnia: 30 Czerwca 18R7 r. Senator" Prezyduigey p 
X. Jankowski. 
Konwicki, Sekre Wydz. 


W moc Rezolucyt W. Trybunału Miasta Krakowa dd. $T Czerwca r. b. Nr. 2099; rue 
chonmrości po: niegdy Janie Richter Jąbilerze pozostałe „ te iest: Garderoba „ kosztowności, in- 
strumenta i naczynia Jubilerskie, sprzęty domowe, przez publiczna licytacyijg w dniu 10) 
Lipca r. b. o godzinie 3 po południu w domu w ulicy Grodzkiey Nro 229, va gotowa wy- 
płatę spredane będa. 

W Krakowie dnia 30: Czerwca 1827 r. Olgarski p Nu. Po 


W dniu 10 Lipca r. b. 1897 o godzinie 9tey ranmey, w Krakowie w gmachu Sukien- 
nice zwanym „ w drodze exekucyii Sgdowey „ odbędzie: się pubłiczna licytacyia, jake to: 
komód „ kanap, Krzesełek , stolików „ szaf, łóżek „ zwierciadeł, Tanszafiów, korali, Śc. 
Chęć zatym licytować majacych podpisany Komornik na czas ii miejsce oznaczone zapra” 
sza. — W Krakowie dnia 6 Lipea 1827 roku. 
Teodor faworski y kom: Sad. 

W dniu f3 Lipca r. b. 1827 o godzinie fOtey z rana w Krakowie w gmachw Sukiem- 
mic , odbedzie się w drodze exekucyi Sadowey licytacyiw pięcin nitek. Per-ł Uryańskich z 
złotę klamrg. Powołane perły hęda w godzinach z południa: do godziny 3ciey każdego dnia; 
chęć licytowania maiącym w Kancellaryi podpisanego Komornika przy ulicy S. Jana pod l. 


472 oxazywamenwi. | 
W Krakowie dnia 4 Lipca 1827 r.. H. Salomański; Kom: $gd. 
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